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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

!y kompleks... nieporozumień, które 
mogą kosztować naszą gospodarką 
wiele zmarnowanych szans i złotó
wek. -Rzecz w tym, by tych nieporo
zumień uniknąć.t By — przeciwnie
— ETO stała się Jedną z „lokomo
tyw” intensywnego rozwoju.

Spróbujemy w tyra krótkim prze* 
glądzie sprecyzować główne — na
szym zdaniem — mankamenty 
przygotowanego projektu, potem 
ziti znaleźć odpowiedź na pytanie: 
DO CZEGO ETO MA NAM SŁU
ŻYĆ, Jeśli ma odegrać rolą „loko
motywy"; CZYM DYSPONUJEMY 
oraz JAK SKONSTRUOWAĆ 
PROGRAM KOMPLEKSOWY. OD
POWIADAJĄCY NASZYM REAL
NYM POTRZEBOM I MOŻLIWOŚ
CIOM.

Wydaje się nam to celowe rów
nież z tego wzglądu, te wbrew po
zorom wcale nie jesteśmy na ten 
temat dokładnie „doinformowani**.

Wspomniany projekt sporządzony 
przez administracją zawiera sze
reg propozycji rózwłązaA cząstko
wych oraz spis środków, których 
przeznaczenie nie jest uargumento- 
wane żadnymi wręcz wzglądami e- 
konomicznymi, choć, takie niewąt
pliwie istnieją. Innymi słowy — za
warte są tam żądania pod adresem 
budżetu bez jakiejkolwiek próby 
pokazania, co za to społeczeństwo 
otrzyma. Szermuje slą tylko hasłem, 
że ETO ma stanowić swego rodzaju 
rewolucją w naszej gospodarce. Na
tomiast elementów rachunku eko
nomicznego zupełnie brak.

Równocześnie administracja uwa
ża, że z psychologicznego punktu 
widzenia nie byłoby wskazane 
przedstawiać jakiekolwiek inne 
warianty, gdyż obawia slą, iż wyb
rano by rozwiązanie minimalne. W 
len sposób stwarza sią sytuacją, w 
której rzeczowa dyskusja nad prze
słankami decyzji jest niemożliwa, 
nie mówiąc już o tym, że tego ro
dzaju propozycja jest z góry na
stawiona na pewne marnotrawstwo 
sił 1 środków, jest rozwiązaniem ek
stensywnym, swoistą „wyższą" for
mą „zaczepiania" sią o plan.

W praktyce oznacza to, że liczby 
zapotrzebowania na komputery wy
nikają z „uzgodnień" z resortami, 
miast z autentycznej weryfikacji 
potrzeb. Komputer miałby w rezul
tacie dostać ten, ktoM. chce.

Tym apoftobrm kandydatem do posia
dania komputera aa równi i  Innymi 
aiajt alt Stołeczny 7. a rand Aptek (JdU 
Już, to dlaczego w Warszawie, a nie na 
Slątku l dlaczego akurat Stołeczny Za
rząd Aptek, a nie ap. Polfa czy pogo
towie ratunkowe? Zwłaszcza. Se zarządy 
aptek, stosunkowo najlepiej działające 
o4rodkl dyatrybncjl handlowej, apokej- 
nie mogą korzystać z usług „cudzych** 
komputerów, dowożąr do olch materiał 
taksówką, bo Nieci transmisji danych im 
w ciągu tej pięciolatki nie talodymy). 
Oontel, przewiduje sią „system zintegro
wany** dla „Ruchu" oraz illejsklogo 
Przedalehlnrstwa* WodoHegów < Kanali
zacji w Warszawie! Zanim wytłumaczy
my, na czym polega „system zintegro
wany” . wyjaśnijmy, ze w  przypadku 
„Kuchu** wymagałby on — gdyby rze
czywiście chodziło o „system zintegro
wany” . — catej sieci przekazywania.-' da
nych z kaftdege kiosku do centrali*. .Na 
to nie zdobyłyby ale na'Wet najbogatsze 
państw* świata! Tylko, Se pod pojeelo 
„systemu zintegrowanego" podciągnięto 
w  tym przpoadku... całość prac księgo
wości | ty Oh. prac komórki pianistycz
nej, które w przypadku „Bachu”  przez 
najbliższe io lat mocą wykonywać tu- • 
dzle. Podobnie z Miejskim Przedsię
biorstwem Wodociągów | Kanalizacji.

. Są to właśnie te klasyczne „ek
stensywne” zastosowania, kompute
rów, przy których celowość ich 
wprowadzania w naszych warun
kach staje sią niemal wątpliwe (do 
tego problemu wrócimy przy pyta
niu „po co nam komputery?”); na
kłady wielokrotnie przewyższą tu 
kwotę spodziewanych wyników.

Projekt nie mógł wiec przedsta
wić. co mamy dzięki ETO zyskać 
z punktu widzenia gospodarczego, 
jakie są kryteria efektywności. Ma
ło, obecne ujecie zadań w omawia
nym projekcie sprawia wrażenie, że 
instytucja powołana dn zajmowania 
sią problematyką ETO próbuje 
swoiście „przyprzeć do muru” wła
dze dysponujące budżetem — ..al
bo dacie nam tyle a tyle pienlądzy 
na tyle i tyle komputerów, albo my 
umywamy rece 1 nie bierzemy od
powiedzialności za rozwój zastoso
wań ETO'\

Tymczasem posługiwanie slą pro
jektami Ilościowymi i cząstkowymi 
i nadawanie im rangi rozwiązań je
dynie dopuszczalnych musi wywołać 
w społeczeństwie Iluzoryczne wra
żenie. że co do zastosowania ETO 
mamy rzeczywiście w pełni jasną, 
„świetlaną” perspektywą; z kolei —  
polityka gospodarczego taki stan 
rzeczy zniechęca do podejmowania 
decyzji wiążących, gdyż intuicyjnie 
zdaje on sobie sprawę z ułomności 
przedstawianych mu koncepcji. A 
przecież trzeba sobie uświadomić 
że w wielu dziedzinach gospodarki 
musimy w najbliższym czasie (w 
nadchodzącej pieciolatce) •' dokonać 
wyboru: albo zdecydujemy slą na 
ogromne nakłady i bądziemy forso
wać postąp przy pomocy sposobów 
tradycyjnych, albo też slegnlemy po 
ETO, jako po jedną z dźwigni roz
woju, aby przy o wiele mniejszych 
środkach uzyskać niewspółmiernie 
duże efekty.

Dla przykładu: w  kMojnlmwla srro 
mole byó użyta do poprawy wykorzy
stania malątku trwaleco. powiedzmy in 
ko poprzez racjonalizacje przewozów, 
co przy pomocy metod tradvcyjnyeh 
byłoby o wiele bardztet skomplikowane, 
pracochłonne I kosztowna, mniej efek
tywne, a czadem nawet niemożliwe (o l-• 
brzymle rwigfc«zenie Ilości wagonów, nie
współmierne do potenr<aiu naeiel zo- 
anod arki). Ale równocześnie środki uzy
skano z różnicy miedzy nakładami na 
KTO I na meiodv tradycyjne mogą b » ł  
z  pożytkiem przeznaesone na cole ściś
le produkcyjne, np. aa zwłgkazenle ta
boru.

■ PO CO NAM ETO?

W  naszej publicystyce (podobnie 
feresztą we wspomnianym projek-
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de) przewija slą cząsto motyw po
równań co do ilości maszyn „na 
głową mieszkańca". Oczywiście ja
ko doping ambicjonalny nie jest 
on może bez znaczenia. Ale jakp 
element rachunku — zawodzi. Dla
czego? Bo Uczy sią co innego: efek
tywność wynikającą z zastosowań, 
wymierną i niewymierną.

Inwestycje komputerowe na świe- 
cie bynajmniej nie były dotąd wy
kładnikiem realnego zapotrzebo
wania. Jak powiada Jeden z na
szych specjalistów — zaczęło sią od 
inwestycji „prestiżowych” („bo in
ni maja”), potem przyszedł etap in
westycji „intuicyjnych** („nie wia
domo na Ile, ale na pewno slą op
łaci") I dopiero teraz przychodzi o- 
kres „systemowy", związany z peł
ną świadomością, do czego kompu
ter może służyć danemu organiz
mowi gospodarczemu I jak może 
sią wtopić, przetworzyć lub stwo
rzyć „system" tego organizmu...

O vhurra-łnweslycjach** ha Zachodzie 
nie mówUo Sie u naa prawie wcals; a 
przecież system podatkowy w wlgksaoó. 
cl czołowych paśntw kapitalistycznych 
poprzez ulgi dla relnwestowaaej etgści 
zysków wytworzył  nowy układ stosun
ków, w których halhulaeja nakładów I 
wyników przy Okazji niektórych wy
datków inwestycyjnych, bywa trakto
wana, oględnie mówiąe, z przymrużeniem 
oka; zakupy maszyn pod kolor ścian 
dyrektorskiego Mura wcale nie aą — żo 
powołamy ale na Johna Argonu (Ann uzi 
Rorlow Ot  Management Technląues IMS, 
dodatek do MAN AG EMC N T TODAY) — 
ełemeatem Świata anegdot goapedar- 
czych.

Opracowania, oporządzone w IMS r. 
przez Muro „starego** J.O. McKinaey’a. 
dawnego pioniera „księgowej koulreU 
zarządzania** s lat trzydziestych, podaje, 
Se „w  Iś spółkach s liczby M przez naa 
zbadanych brak czegokorwiek, co by za
sługiwało na miano ogólnego planu za
stosowań elektronicznych j  Ich rentow
ności. a możliwości projektów, przedsta
wiane Indywidualnie przez techników, 
rzadko stają slą prsedmlotem gruntów, 
niejszej analizy**.

Można zaryzykować tezą, że więk
szość komputerów służących do 
przetwarzania danych jest niewyko
rzystana ani pod wzglądem czasu 
pracy, ani co do swych możliwości 
Każdy z komputerów • zainstalowa
nych w 36 amerykańskich spółkach 
badanych przez biuro McKinsey’a, 
już się zamortyzował, ale rosnącym 
kosztom komputerów nie odpowiada 
proporcjonalny wzrost zysków, po
nieważ, jak zauważa Mc Klnsey — 
„wykorzystywanie realnego poten
cjału maszyny liczącej zaledwie sią 
zaczęło**. Wynika z tego, że nawet 
kraje daleko nas wyprzedzające w 
eksploatacji elektronicznej techniki 
obliczeniowej- dysponują- 'Ogromny- 
rnfl jeszcze^eiertćamT-ćb dd Intensy
fikacji zastosowań! Tak więc brak 
w zupełności gotowych wzorów, a 
wszelkie mechaniczne naśladownic
two — jak z tego wynika — może 
przynieść wiełe złego. I niewłaściwe 
byłoby np. przyjmowanie „na ślepo” 
rozwiązań amerykańskich, gdyż in
ny ustrój, inna struktura gospo
darcza i społeczna stwarzają od
mienną gradaeję potrzeb społecz
nych, także w sferze zastosowań 
ETO.

Z  tego właśnie względu pełny 
projekt powinien zawierać szereg 
wskazówek co do przygotowania 
gospodarki dla wprowadzenia ETO. 
Decydować musi bowiem zrozumie
nie, że ETO umożliwia nam prze
skoczenie wielu etapów w udosko
nalaniu sposobów np. prowadzania 
rachunku ekonomicznego. Forsowa
nie bowiem jakichkolwiek zmian w 
tym względzie, bez użycia metod 
matematycznych, jest — jak to wy
kazała praktyka — o wiele bar
dziej skomplikowane społecznie, 
gdyż wymaga wciągnięcia w orbitę 
wykonywania poszczególnych ele
mentów rachunku niefunkcjonalnie 
nadmiernej rzeszy ludzi. Natomiast 
ETO upraszcza — jak to spróbuje
my przedstawić — i przygotowanie 
f realizację wszelkich rachunków, 
wymagając orientacji np. w zakre
sie analiz ekonometrycznycb tylko 
od kierowników przemysłu.

Dlaczego właśnie na tą stroną za
gadnienia kładziemy tak duży na
cisk? Jak wykazała praktyka nie
którzy kiąrownicy naszego przemy
słu l ekonomiści, w momencie, kiedy 
stykają się z koniecznością wpro
wadzenia ETO, nie potrafią w wie
lu przypadkach dokładnie, a cza
sem nawet i w sposób, przybliżony' 
sformułować do czego chcą wyko- 
rzystać posiadany potencją!! maszy
nowy i kadrowy. Dało to o sóble 
znać już w trakcie prac nad kon
cepcjami przyszłego planu pięcio
letniego. Istniejący aparat admlnl- 
stracyjny nie jest w stanie bet uży
cia metod matematycznych właści
wych dla tych celów, a więc i bez 
maszyn, przeanalizmraó ogroirinego 
materiału, który mógłby stanowić 
przesłania dla poszczególnych de
cyzji, obejmując .swym zasięgiem 
szereg ważnych spraw od. strony 
informacyjnej.

Z czego wynikają zastrzeżenia do 
naszej dotychczasowej praktyki sto
sowania ETO? Z faktu, że wyko
rzystywanie jej dla automatyczflćgo 
sporządzania listy płac 1 automaty
cznego wykonywania tradycyjnych 
operacji buchalteryjnycto Jest mar
nowaniem je] możliwości. Natural
nie maszyna zrobi wszystko. to 
szybciej i dokładniej, ale po pletfw- 
sze, wcale nie jest powiedziane. że 
taniej, (zwłaszcza 'w  naszych * wa
runkach), po drugie, jej' „zdolności 
logiczne" pozostają poza eksploata
cją. Co to znaczy?

Otóż komputer to nle-jeśt tylko 
szybciej pracujący arytmometr. Po
trafi dokonywać bfcrdzo skompliko
wanych obliczeń, według bardzo 
skomplikowanych nieraz ' list roz- •

kazów, zawartych w „programie** 
dla komputera. '„Program" jest to 
zapis algorytmu (czyn zbioru reguł 
wskazujących jak ookonać określo
nego obliczenia) w języku zrozu
miałym .dla danej maszyny (o „Ję
zyku" w danym wypadku mówi się 
dlatego, że musimy posługiwać się 
w naszych rozkazach „wyrazami** 
specjalnego rodzaju, które maszyna 
potrafi przetłumaczyć na swój Język 
cyfrowy). Tworzenie nowych prog
ramów (programy te nazywa się 
software'm, dla odróżnienia od kon
strukcji — „hardware") stało się 
na święcie przemysłem (o naszym 
zaawansowaniu w tej dziedzinie bę
dzie tu jeszcze mowa). W te] chwi
li chodzi o to, że dzięki takim pro
gramom maszyny znajdują rozwią
zania dla zadań, które dotychczas 
rozwiązywaliśmy jedynie Intuicyjnie 
bądź metodami przybliżonymi, po
nosząc, rzecz jasna, odpowiednie 
straty. Zeby uzyskać odpowiedź 
maszyna wykonuje wprawdzie ty
siące bardzo prostych operacji, skła
dających się w sumie na najbar
dziej nawet złożony program, ale. te 
tysiące operacji zajęłyby tradycyj
nym rachmistrzom z arytmometra
mi — łata i wieki. Intensywność 
zastosowań ETO polega więc na 
wykorzystywani u jej do zadań, któ
re przedtem byłyby w ogóle niewy
konalne albo też zajmowałyby tyle 
czasu, że oczekiwanie na wynik 
straciłoby sens.

Zacznijmy od sterowania procesami 
technołogirznymi. Jut tylko polskiej do
świadczenia wskazują, o pa komputer 
awląkazo wydajność. Czy to dęcie Mach 
tak, by zminimalizować Ilość odpadów, 
czy to atarowaitie wytopami aurówki, 
kiedy system czujników pozwała maszy
nie Myakawicaule 1 prawie bezbłędnie 
reagować aa zje wieka procesu wytapia
nia, skracając czas wytopu 1 podnosząc 
radykalnie wydajuoóó, komputer działa 
niby mnoiutk wydajności. W róSnyeb 
przypadkach róSne aą Itoezty Jego za
stosowania. w przygniatającej większoś
ci wymaga od zmian w procesie techno, 
logtcanymt Jeat to wice ewołsty doping 
dla postępu technologii... Nie mówimy 
«u o zautomatyzowanych całkowicie li
niach produkcyjnych. Barierą dla ich 
rozwoju jaat me brak maszyn cyfrowych
I programów, pozwalający oh automaty
cznie kierować taką Unią, ale brak do
statecznie tnnich (W konstrukcji i eks
ploatacji) urządzę* hydraulicznych I 
pneumatycznych, któro zastąpiłyby wy- 
Sitek człowieka. Jodnakie aą dziadziny, 
w których człowiek JnS aam nie pra
cuje, natomiast podejmuje decyzje przy 
pulpicie sterowniczymi tam komputer 
stwarza możliwość podejmowania decyzji 
tratalojszych, ekoooasleaakjazych* «op
tymalnych**.

W sferze „sterowania produkcją** pra
cują JuS u naa wspomniane „spotem* 

> zintegrowani*)" dotyczy:»tar ‘ i** wiotkich 
zakładów w całej: Pofece» Takl'syatetn 
zintegrowany (dla Unsiracji) obejmuje 
swoisty pakiet około US programów, 
pozwalających „załatwić** całość proble
matyki zarządzenia produkcją, od 'zao
patrzenia aS po saeicgółowa dyspozycje 

zakrnsle wręcz operacji na douUach 
po bledącą informacją, jak przebie

ga realizacją planu. Dotąd, JeśU gazie
wkradł ale Mąd, tradycyjny ayatem 
sprawozdawczości 1 kontroli Ujawniał go 
nzeaeni 1 po kilku tygodniach lub mle- 
ełącnch, ewentualna ingerencja byta suw- 
asa potądnlo epódnlóna; o wleśheścj 
strat nawet JuS nie mówmy. Przód 
„komputeryzacją** huta Warszawa nigdy 
ple wiedziała, Ue ezego spośród tysiąca 
Jej klientów kto potrzebuje, peniownS 
weryfikacja zamówlea tradycyjnymi 
środkami nigdy nie mogła nndątyć; te
ras — »nastąpiła diametralna zmiana.

Także stosowane aktualnie rodza
je rachunku makroekonomicznego 
zyskują nowe możliwości — oto 
przykład ceń fabrycznych. Niezależ
nie od tego, czy system tych cen 
ocenimy jako „zły** czy „dobry", 
komputer pozwala je kształtować 
wręcz „na bieżąco**, dysponujemy 
bowiem - informacjami, gdzie, kiedy 
i z jakich powodów musimy doko
nać korekty danych cen fabrycz
nych.

Jak to wygląda w złotówkach? O- 
bok korzyści trudno wymiernych 
(choć dających sią przy większym 
wysiłku policzyć), takich jak ryt
miczność produkcji, terminowość, 
itp., notujemy i korzyści uchwytne 
przez buchalterów. Zyski sięgają w 
niektórych przypadkach S proc. ob
rotu rocznego!

PoetpSmy sle innym jeezcze przykładem
— Bo dnia dzlalajesego zjednoczenia bu
downictwa mieszkaniowego aą raczą) ad- 
mlnUtracyjną „czapką'* nad podległymi 
a obie przedsiębiorstwami, nlS szczeblem 
operatywnego narządzania. To operatyw. 
ne zarządzanie oyleb’jTju i I obecnie moó- 
tlwe — dowodem są pełakte wielkie bu
dowy, któro na bleśąee dysponują ludS- 
mi, materiałem t maszynami stosownie 
do smtan we frondo robót » w warun
kach budownictwa mieszkaniowego Jest 
to trudniejsze* be front robót Jest o wie
le bardziej rozdrobniony, wszelako kom
puter rądzl sobie a tym kto potem zna
komicie. Bfekt? ogranłezeóle przesto
jów do minimum, praktycznie bliskiego 
sarn, połna Mdląca kontrola nad sa- 
tyclcm materiału, uanam. prac, wyko- 
rzyątanlem ludzi 1 maszyn, wydatkami 
Itp, Uzyskujemy rezultaty* dotąd nie o- 
stągnlete nawet w skali przedsiębiorstw, 
poolewai... w tej akall ma sle po pro
stu za mało środków dla pełni opera
tywnego zarządzania i na budowach jad- 
nego przedsiębiorstwa mote slą zdarzyć, 
Se Mo będzie w ciągu paru dal raboty 
dla jakiejś grupy praebwnlków o apeey- 
flesnej przydstnoóel zawodowej! na bu
dowach podległych zjednoczeniu prak- 
tycznio te slą ple zdarzy. Zreeztą kom
puter a programom n Innym przezna
czeniu, które zaraz omówimy, paewetł 
zaplanować prace wykenawefwa budo
wlanego tek, by a góry - wyeModBOWać | 
gro*by ąpJątrzenia zadań I grSSfcy prze- 
eiojów.

O tym Jednak ca eh nil«, be pnesbe
czy llisay tu pewien »pułap" zaatoeowaó

U

intensywnych — * etót ale w kaódyeh 
warunkach stać naa bądzle JnS na wpro
wadzenie eyątemu zintegrowanego dla 
danego zakładu. Istnieją takie mofllwoś- 
cł gaetoeówad częściowych, tej czy Ina ej 
grupy programów. Naturalnie dają one 
mniejsze w sumie korzyści, ale mogą 
byó dzlgk| alSszym kosztom zastosowa
nia I mniejszym wymogom technicznym 
wprowadzono wcześniej, zanim zdecydu
jemy alg na rozwiązania kompleksowe. 
Te zresztą mogą być realizowane na ród- 
nych „pułapach” . Perspektywą ogólną 
Jest, e w paru dziedzinach paląeą ko
niecznością — rozwój „syatemów zinte
growanych** nie na ezczeblu danego 
wielkiego .uawM przedsiębiorstwa, Mo 
wiąkazych organizmów gospodarczych o 
zasięgu krajowym, co przyniesie odpo- 
wiednio wySsze aescsądnoścl I korzyści, 
wymaga Jednak assrsąj pomyślanej re
organizacji. ' (a czym tu Jeezcze bądzle 
mowaj oraz inwestycji w eieó transmisji 
danych.

• Pozostawiliśmy na koniec sferą 
podejmowania decyzji optymalnych, 
w której oszczędności i korzyści są 
najbardsiej efektowne, a jednocześ
nie.. najmniej kosztują. Chodzi tu
0 planowanie inwestycyjne. „Wy
magania” są tu wyjątkowo niskie
1 trudno zrozumieć autorów wspom
nianego przez nas projektu, którzy 
przewidują, że optymalizowanie 
planów Inwestycyjnych na szczeblu 
centralnym będzie możliwe dopie
ro pod koniec następnej pięciolat
ki. Zdaniem wielu fachowców jest 
to realne już w ciągu najbliższego 
roku.

Cóż znaczy to „optymalizowanie**? 
Możliwość wyboru najkorzystniej
szego rozwiązania z punktu wi
dzenia wszystkich czynników, mo
gących wpływać na treść tego roz
wiązania. A ’ więc — możliwie naj
większe efekty przy Jednoczesnym 
możliwie najmniejszym zużyciu np. 
materiałów deficytowych czy impor
towanych, przy bliskim Ideału do
stosowaniu do „mocy przerobo
wych” zarówno w sensie technicz
nym, jak czasowym, Itd. Mało, uzy
skujemy tak plan wykonawstwa, 
który jest... rzeczywiście możliwy do 
wykonania, bowiem uwzględnia 
wszelkie warunki ograniczające.

Znów przykfad. Jeden z programów, 
opracowanych JuS w  Polsce zoslsł po 
raz pierwszy wykorzystany dla analizy 
planu rozbudowy ‘ (w następnej pięcio
latce) miasta Koszalin. Występowało w 
tym planie ponad dwieście obiektów. 
Ryty do dyspozycji określone, ograni
czone co do le^nlaru środki flnaneowe, 
tudzież moce przerobowe. Pierwotny 
plan Boeutl sporządzony bardzo „czysto**
i dokładnie — unzystąe slą bilansowało. 
Jednakie komputer wykazał, te powoła
ną w tym ‘ pianie 'nieuchronna spiętrze
nia zadań, < przestoje», ekranowe, nlowy- 
kfi«S-«lywai»le Środków 1 ludz), to snów 
■yiuacje, ">gdy - ąL.snmŁ Judzie, te same 
maazyny będą potrzebne w kUku miejs
cach naraz, a pienlądzy akunu bądzle 
bmkówMe~,.-Okazało sią taicie, Se przy 
nieograniczonych Środkach plan ów 
mógłby być Sfaalłaowany w czasie za
ledwie o S miesięcy krótszym od prze
widzianego! Niemniej Jednak komputer 
mógł równleó .wskazać takie „uleżenie”  
planu (ba, zalecić, dobór innych techno 
legii, mniej ezaeo- esy teS matertato- 
Chłonnych), aby eMe to przedsięwzięcie 
przy innym „rozstawieniu" w ezaale i 
oo do organizacji atale Me wykonalne.

Oezcnędnoścl aą . tu salaSne od rządu 
wlełkoócl inwestycji, rzecz Jasna. Opty- 
saalłaacja planu tnweatycyjnege w przy
padku gazociągu Jarosław Włocławek 
wakasata na moijiwoóć zaoszczędzenia 
sso * artllonąw złotych w  Mosunku do 
ploTwotnie aaleSbnych kasztów. Nie mó
wimy JuS o pozytywnych ekutkack eli
minacji chaosu w 'wykonawat wie, chao
su. którego Jak widzimy, czasom nie 
sposób prayptsać nlcsyjej winie!

Co trzeba, by plany inwestycyjne 
mogły być poddawane komputero
wej obróbce? Wystarczy jedna ins
trukcja Komisji -Planowania... Na
prawdę! O cóż chodzi? ETO ma to 
do siebie, że potrzebuje „Informa
cji pierwotnych", nie przetworzo
nych 1 przenicowanych wstępnymi 
rachunkami, czyli, jak powiadają 
jej spacjaliśd — liczy ..stoły”, a nie 
„ustołowienle" czy „stołochlonność**. 
Kiedy komputer ma już swoje „sto
ły”, - czyli wszystkie elementarne 
informaoje (czynności, przedmioty, 
koszty szczegółowe itd.), wtedy eko- 
nometrycy mogą dokonać dowolnych 

zestawień, potrzebnych im do róż
nego rodzaju ocen i analiz „usto- 
łowienia” i „stolocfiionności” (które 
są - oczywiście potrzebne, ale nie 
rtiogą zastąpić procesu optymaliza
cji). W praktyce konieczna jest je
dynie — Instrukcja dotycząca spo
rządzania... dokumentacji inwesty-. 
cyjnej. Ta doftnimentacja musi być 
formułowana- po prostu inaczej, 
właśnie z uwzględnieniem owych 
informacji pierwotnych. Paradoks 
polega na tym, że taki sposób opra
cowywania dokumentacji inwesty
cyjnych jest o wiele prostszy dla’ 
wykonawców, STO nie wprowadza 
nowej wiedzy tajemnej, na odwrót, 
upraszcza cały akt przygotowania 
planów. Nikt hle musi „zmagać się” 
ze skomplikowanymi kalkulacjami 
wstępnymi, określającymi „stosunek 
stołu do talerzy”, liczby „przelicze
niowych stoło-talerży** itp. Daje to 
nam oczywiście dopiero „wstępny** 
materiał, który odpowiednio prze
tworzony, z punktu widzenia kry
teriów optymalizacji, przynosi in
formacje, mógące się stać przesłan
kami dla podejmowanych decyzji, 
liińytni słowy ETO może pomóc w 
przeprowadzeniu nawet bardzo 
skomplikowanych rachunków efek
tywności inwestycji.

Zabiegi talde są możliwe nie „do
piero za pięć luf, ale już dziś.

CO MAMT —
— O CZYM NIE WIEMY

W „sprawie ETO** obserwujemy 
coraz mniej kamuflowane napięcia.

Najbardziej może niepokoić brak w 
pełni skoordynowanej współpracy 
między „wyspecjalizowaną” insty
tucją administracyjną a specjalista
mi. Mpżna bowiem odnieść wraże
nie — nawet tylko na podstawie 
omawianego wyżej projektu — że 
administracja- nie zawsze chętnie 
korzysta nie tylko z szerokiej 
współpracy ze specjalistami w 
zakresie ETO. ale nawet z eko
nomistami. którzy są zainteresowani 
w komputeryzacji gospodarki. A do
dajmy, że słusznie czy też nie, na 
brak zrozumienia ze strony admi
nistracji narzeka wiele osób.

Tak więc traci slą ogromny kapitał 
intelektualny stworzony przez ludzi, 
którzy ogromnym wysiłkiem 1 na
kładem „prywatnego” czasu osiąg
nęli godne zazdrości rezultaty mię
dzynarodowej klasy. Nasz stan po
siadania jest poważny, bez żadnej 
przesady. I jednocześnie mezńany 
nie tylko opinii publicznej, ale czę- 
,sto nawet i niektórym zaintereso
wanym działaczom 1

Parę wywiadów i artykułów, 
które ukazało się w prasie, zaprer 
zentowało zaledwie ułamek dorotf» 
ku i możliwości Naukowcy, kon
struktorzy i organizatorzy zastoso
wań ETO boją sią — powiedzmy 
otwarcie — lamów gazet Boja sią 
często nawet nie o siebie, ale o 
swoje .¿dzieci”, o swoje prace, o 
możliwość kontynuacji Czekają 
„lepszej” atmosfery I szansy wyjś
cia ze swymi zamierzeniami.

Osy opinia pubUezna w Polecę wie, śe 
przygMewane u nas niektóre „pakiety- 
programów dla syatemów zintegrowa
nych uałetn do najlepszych w ' święcie? 
t e  nie mamy ole esego wstydzić I śe 
syMsm zintegrowany w zaklsdecb tm. 
Nowotki to „wystrzał“  międzynarodowe
go kalibru, a polscy fachowcy aą za
praszani za granicą dla pnygotowywa- 
ula eudaycb rozwiązać? czytaliśmy w 
praale, te w zakresie Języków programo
wania nałećymy do czMówki światowej, 
ale esy opinia puMlozna wie. Se BOL, 
rzpcrealon fTrlrntnd Language prof. Lu. 
|tasMwleaa uznano za Jedno z najwięk
szych osiągnięć ubiegłego roku? „Grapu 
Krzysztofa Boya** zabrała Jut parą na
gród krajowych za awe programy po
zwalające optymalizować plany inwesty
cyjna, ale czy ktoś raz wyMuchM Jej 
dokładnie, by dowiedzie# slą. te dyspo* 
nujemy Jeżykami problemowymi (pozwę- 
łającymi ująć dany problem w eforma- 
Uzowanych aymbotach), Jednocześnie al
gorytmicznymi (czyli! przekładaInymi na 
Język konkretnych, zroznminlych rozka
zów dla komputera) w zakresie piana 
wanlnt Czy ktod wie. Jakie JuS mamy 
gotowe pregramyt

. Taki brak poinformowania kosz
tuje. Pomińniy już sferą-, prestiżów« 
(a może Irytować to stałe i konsek
wentne deprecjonowanie własnego 
kraju w dziedzinie, w której z na
tury tematu dystans dzielący nas 
od czołówki światowej może być 
akurat najmniejszy, bo nie odgry
wają tu roli wieloletnie doświad
czenia produkcyjne). Chodzi o pie
niądze. Jeśli przewiduje się nakłady 
na rozwój „softwarCu” (czyli owych 
programów) niebotycznego rzędu, a 
przy tym bierze sią za podstawą 
obliczeń... wskaźniki nakładów za
chodnich „roboczolaf* bez określe
nia w dodatku, jakie programy ma* 
ją być opracowane, albo też ze 
wskazaniem, że będziemy robić pro
gramy dla systemów zintegrowa
nych do wyręczania-, buchalterów, 
to wychodzić muszą dane zgoła ab
surdalne. A na „radosną twórczość*1 
nas nie stać.

Jeśli się nie wie, co się ma, to 
potem żąda sią 600 osób dla In
stytutu Przetwarzania Danych, su
gerując, że bez* tego nie ujedziemy 
daleko. Znów „przypieranie do mu
ru** władz dysponujących budżetem, 
z pogróżką w domyśle, że inaczej 
nie bierze się odpowiedzialności za 
rezultaty. _ <

Tej „nieświadomości co do stanu 
posiadania** .w sferze programów to
warzyszy nieświadomość co do kadr. 
To nie żadni pojedynczy „zbawcy”, 
to całe potężne środowisko.

Dla wielu polskich' specjalistów 
nie ma zatrudnienia w kraju, jak
kolwiek tak naprawdę byłoby go 
aż za dużo. Znajdują oni natomiast 
bez trudu zastosowanie dla swych 
kwalifikacji -za granicą za zgodą 
naszej Instytucji powołanej do zaj
mowania slą ETO.

Mamy Zaś ludzi naprawdę zdol
nych. Język problemowy dla plano
wania inwestycyjnego (pomijając

fakt, te należymy w  tej mlecze do 
czołówki światowej) musiałby we
dle norm przyjętych przez znaną 
firmę ICL zająć czas 70 ludziom, 
podczas gdy w Polsce zrobiło go 
ludzi 4. Z talentami bywa różnie. 
Ale i zagranica dostarcza podob
nych przykładów. Niedawno dr Tar
gowski w „Polityce" wskazywał 
przykład grupy 40 twórców nowej 
maazyny CDC 7600, którzy zdziałali 
tyle, ile zespoły Uczące po parę ty
sięcy ludzi.

A przecie pominęliśmy tu grupą 
wrocławską I całą armię samotnych 
lub zgrupowanych po kilku, „pio
nierów** porozrzucanych po różnych 
instytucjach i ośrodkach. Tylko 
bardzo mały Ich procent zatrudnio
ny jest zgodnie ze swymi kwalifi
kacjami i możliwościami.

Jeżeli powiedzieliśmy, że „roz
dział** między „wyspecjalizowaną” 
instytucją a specjalistami prowadzi 

' do przesadnych jej żądaó w zakre
sie nakładów na „software”, to po
dobnie dzieje się w sferze plano
wanych Inwestycji komputerowych. 
Decyzje Inwestycyjne muszą podej
mować ekonomiści i kompetentne 
władze w naszej strukturze decy
zji, materiał wszelako do nich po
winien być przygotowywany przez 
specjalistów. Z tego postulatu nie 
wolno rezygnować. Inaczej bowiem 
nadal będzie tak. że proponuje się 
sprowadzić z zagranicy jakiś typ 
maszyny, chociaż specjaliści wska
zują. że warto u tego samego, z na
szego nb. obozu, eksportera zamó
wić inną, skonstruowaną u niego 
maszynę. Inaczej nadal będzie tak, 
jak dotąd, że ładuje się pienią
dze w -przygotowanie produkcji 
maszyny przestarzałej co do po
ziomu organizacji logiczne). Jeśli 
teraz okazuje się,- że postępy tych 
prac przygotowawczych sa grubo 
wolniejsze, niż zapowiadano, a pra
sa kapitalistyczna trąbi, że nas 
„ktoś** do nich „zmusił**, to absurd 
kontynuowania tego stanu rzeczy 
wydaje się oczywisty. Zwłaszcza w 
sytuacji, kiedy autentyczni eksper
ci proponują inne, lepsze rozwią
zania.

Sądzimy, że nie powinno się skoń
czyć na przygotowaniu materiału 
dla decyzji Inwestycyjnych przez 
grupy fachowców. Wcielanie w ty* 
de tych decyzji takie powinno do 
nich należeć. Niechże „Mera” ob
sadzi kierownictwo Instytutu Ma
szyn Matematycznych w drodze 
konkursu na ekipę kierowniczą (nie 
tylko dyrektora), niech rywalizujące 
ewentualnie grupy fachowców licy
tują się swymi ofertami; jeżeli 
międzynarodowej klasy eksperci 
deklarują możliwość produkowania 
rocznie 100 komputerów wysokiej 
klasy przy dotychczasowych nakła- 

' dach na Instytut Maszyn Matema
tycznych I zmniejszonym stanie za
trudnienia, jeżeli publikowane I nie 
publikowane opinie innych eksper
tów tą możliwość potwierdzają. Je
żeli te same propozycje nie wyklu-, 
czają .rozwoju drugiego ośrodka, 
wrocławskiego, to trudno sie o takie 
rozwiązanie sprawy nie pokusić.-
• Polaka może — twierdzimy tak 
w opagęiti o poglądy wielu specja
listów — wytwarzać sama tyle i 
takich maszyn do przetwarzania 
dunych I sterowania produkcją, ile 
nam będżłe trzeba, a nawet rozwi
nąć eksport w tej dziedzinie. Jest 
oczywiście kwestią do rozważenia 
czy na taki program Inwestycyjny 
nas stać. Trzeba jednak powiedzieć, 
że nawet zgrubne rachunki i pro
pozycje mówią. Iż to Jest do osiąg
nięcia przy pomocy nakładów o 
wiele mniejszych, niż to się przewi
duje obecnie.

Są dziedziny, w których nie mo
żemy zbytnio Uczyć na siebie; wia
domo, że nawet przy wielkich zdol
nościach polskich elektroników nie 
„przeskoczymy” za jednym zama
chem lat doświadczeń w produkcji 
np. niektórych elementów do kon
strukcji komputerów (choć w nie
których jeszcze niedawno zaliczani 
byliśmy do czołówki światowej). 
Ale generalne lekceważenie naszych 
własnych możliwości t niewykorzy
stywanie Ich może doprowadzić do 
blokowania rozwoju kraju, buduje w 
nim nieuzasadniony kompleks niż
szości, bo zauważmy, że np. wyso
ko oceniany radziecki komputer, 
zalecany do Importu przez pol
skich specjalistów, zrobili przecież 
własnymi siłami fachowcy małej 
Litwy. Chyba, że niektóre z zamie
rzeń, po dokładnym rozważeniu, 
uznamy świadomie za niemożliwe 
do zrealizowania z punktu widze
nia naszego potencjału gospodarcze
go. Ale miejmy choć te świado
mość!

Tak więc Istnieje pilna potrzeba 
sformułowania programu komplek
sowego w zakresie ETO. A jakie 
są inne. nie poruszone tu. Jeszcze 
przesłanki tego programu — o tym 
w następnym artykule.

STEFAN BRATKOWSKI, 
KAEOL SZWARC

UWAGA PRENUMERATORZY!
Wszystkie zakłady pracy, instytsde 1 organizacje społeczno-politycz

ne, a bonujące nasze pismo w prenumeracie pooapocztowej tafona ujemy, 
że Przedsiębiorstwa I Oddziały Rejonowe Jsch* przyjmują aa rek 1970 
tylko prenameraty roczae w terminie dó dnia U  listopada br.

Prenumeratę od Czytelników Indy widaaiaycb przyjmują na dowolny 

ekres, urzędy pocztowe I listonosze do dala 10 każdego miesiąca po
przedzającego okres prensuneraty. Czytelnicy indywidualni asegą doko
nywać sirplat rówoleś aa konto PKO ar l-0-100tti — Centrala Kol
portażu Prasy I Wydawnictw „Raeto**, Warszawa, uL Towarowa 28.

Prenumerata kwartalna wynosi zl Z i.—, półroczna zł S Ł -, rocona 
zl 1M/-W
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Z końcem października odbyta ale w Warna wie konferencja w  spra
wie nauczania I prowadzenia prac naukowo-badawczych w zakresie 
technologii w szkołach wyższych zorganizowana przez Politechnika War* 
azawską. W bieżącym numerze publikujemy artykal, będący skrétem 
referatu wygłoszonego przez prof. Antoniego Kilińskiego. Pierwotny 
tytuł tego wystąpienia był: „Współczesne znaczenie pojęcia technologii 
1 pojęć z nią związanych”.

Prócz tego na naradzie Wygłoszona szereg Innych referatéw: 4r taft. 
JERZY BUC — ««Charakter i zakres prac badawesyćh s dziedziny tech
nologii na wyiszej uczelni technicznej oraa jej związki organizacyjne 
a przemysłem", In*. MIECZYSŁAW DERENTOW1CZ »  „Admlnistra- 
cyjno-prawne aspekty współpracy uczelni z przemysłem”, prof, dr KRY
STIAN EYMAN. prof, dr ZDZISŁAW MARCINIAK — „Wymagania 
stawiane kadrze nauczającej a panktu widzenia potrzeb kształcenia 
w zakresie technologii 1 a punktu widzenia współpracy a przemysłem”, 
prof. JANUSZ TYMOWSKI, mgr i ni. MARIAN GWIAZDECKI — „De
zyderaty dla kształcenia -taftyntorów w dziedzinie technologii”.
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 EUROPIE Środkowe} I 

Wschodniej przez tech
nologię doić powszech
nie rozumie się zbiór 
przepisów, - Instrukcji, 
recept służących do 

przetwarzania materiału i przed
miotów« I wytwarzania gotowych 
wyrobów w przemyśle, rzemiośle, a 
nawet 1 w sztukach pięknych. W 
praktyce dzisiejszych zakładów 
przemysłowych Europy Środkowej I 
Wschodniej zwrot „opracowanie* 
technologii” oznacza opracowanie 
technicznych założeń, określających 
postulowany przebieg procesu przy- 
gotowania produkcji, opracowanie 
planów operacyjnych.- tak zwanego 
rozwinięcia technologicznego, norm 
technicznych zużycia materiałów, 
technicznych norm czasowych ltd„ 
technologami zaś nazywa się tych, 
którzy zajmują cię opracowaniem 
wyżej wymienionych dokumentów.

Jeśli się mówi „technologia bu
dowy maszyn" najczęściej oznacza 
to. że chodzi o zbiór technicznych 
recept, instrukcji, przepisów doty
czących budowy maszyn. Jeśli się 
mówi o technologii montażu, to 
myśli się o dokumentacji-opisującej 
proęes montażu.

Punktem wyjścia do opracowania 
technologii rozumianej w wyżej po
dany sposób jest konstrukcja stwo
rzona przez konstruktora, będąca 
wynikiem jego pracy koncepcyjnej.

Takie pojmowanie technologii w 
XVIII i XIX stuleciu, wytworzyło 
kult konatruktora-koiicepcjonisty I 
wynalazcy, I jednocześnie deprecjo
nowało rolę technologa. Kult kon- 
atruktora-wynalazcy sugerował, że 
praca koncepcyjna nie należy do 
domeny działalnoSęl technologa. 
Kult ten już w owych cząiwch tyl
ko częściowo był uzasadniony. Kon
struktorzy-wynalazcy oparciu 0 
zdobycze nauk przyrodniczych okrę
gu odrodzenia 1-wieku oświecenia 
rzeczywiście dokonywali doniosłych 
i efektownych wynalazków.

Rozwój tej kategorii dzlatalnoścl 
twórczej w istotny sposób decydo
wał o rozwoju techniki 1 gospodar
ki. a niedorozwój hamował postęp 
techniczny. Koncepcja współczesnej 
programowanej maszyny cyfrowej 
została' stworzona' przez Charlesa 
Babbage’a w latach 1830-tych. Rea
lizację tej koncepcji mimo wielkich 
wysiłków uniemożliwiał niedoroz
wój technologii. Maszyna do pisania 
została opatentowana przez Mllla w 
1714 r„ ale dopiero w latach 1870- 
tych mogła być wprowadzona przez 
Remingtona do produkcji przemy
słowej. Można przytoczyć wielką 
Ilość takich przykładów, które jed
nak nie zapobiegły,, zwłaszcza w 
naszym kraju« wytworzeniu aię po
wszechnego przekońania o wyższoś
ci roli konstruktora w stosunku do 
roli technologa. Przekonanie takie 
wyklełkowało u nas na szczegół- 
ple Podatnym gruncie. *

Wydaje się. że sprawa zakorze
nionego u nas 1 gdzie Indziej mitu 
o wyższości roli .konstruktora-pro* 
jektanta w stosunku do roli techno
loga wymaga wyjaśnienia.

W  drugiej połowie- XIX stulecia 
zaczęto przypisywać technologii a- 
trybuty dyscypliny *rtaukowej. Moż
na przytoczyć tu prace1 W. F. Exne
ra z lat 00-tych ubiegłego stulecia. 
W Europie Środkowej zaczęto okre
ślać technologię, jako naukę lub 
dziedzinę wiedzy o metodach prze
twarzania surowców, materiałów I 
przedmiotów, i metodach wytwarza
nia 'gotowych wyrobójy. Takie lub 
podobne określenia znajdujemy np. 
w „Hütte Taschenbuch der Stoff- 
kunde" z 192B r. i. u Kaszlrnta w 
jego książce ..Tiechnologja maazlno- 
strojenia” z 1949 r.

Z tak zdefiniowanej technologii 
pochodzi pojęcie tećhnologlczności 
konstrukcji lub projektu. Technolo
giczno^ obecnie jest nazywana ja
kością technologiczną.

Nie przytaczaJbc definicji techno- 
logicznnści * jakości technologicznej 
wy jaśni my ją w następujący spo
sób:

Jakość technologiczna (technctfo- 
giczność) konstrukcji (projektu) Jest 
optymalna, gdy konstrukcja, przy 

N określonych rozmiarach produkcji, 
pozwala zastosować najbardziej 
ekonomiczny proces produkcyjny.

Oczywiście chodzi tu o proces 
produkcyjny w określonym czasie 
kalendarzowym. w określonym 
miejscu geograficznym, w określo
nych warunkach kadrowych, po- 
mieszczenlowych. wyposażeniowych, 
zaopatrzeniowych, ekonomicznych I 
finansowych, społecznych I politycz
nych itd.

Jak z tego wynika, kryteria Ja-, 
kości technologicznej konstrukcji są 
natury ekonomicznej l że wobec te
go konstruktor powinien je brać 
pod uwagę, konstruować m. In. we
dług tych kryteriów.

Jest zrozumiał*, że Jakość techno
logiczna konstrukcji jest tym bar-

dziej istotna, im w większej .lie* 
bie egzemplarzy ma być produko
wany obiekt konstruowany. Toteż 
samo pojecie jakości technologicz
nej zaczęto definiować expreafcls 
verbis w związku z produkcją ma
sową. Zmniejszenie jednostkowego 
kosztu produkcji o 10 zł przy pro
dukcji 100000 sztuk rocznie daje 
oszczędności roczne 1 miliona zł.

Jakość technologiczna w produk
cji masowej to nazwa Jednego z 
głównych problemów konstruowania 
i jedno z najważniejszych źródeł 
przesłanek określających postulowa
ną sylwetkę konstruktora 1 projek
tanta obiektów produkowanych ma
sowo.

Konstruktor, żeby jakość techno
logiczna konstruowanego obiektu 
była optymalna, musi posiadać:

1) niezbędną ilość informacji o 
warunkach, w Jakich konstruowany 
obiekt będzie produkowany (a więc 
o warunkach kadrowych, pomiesz- 
czenlowych. wyposażeniowych, zao
patrzeniowych ltd.),

2) niezbędne podstawowe infor
macje dotyczące organizacji proce
su produkcji konstruowanego obiek
tu, a przynajmniej dotyczące typu 
produkcji oraz

3) powinien mieć możliwości czy 
też umiejętności oceny adekwatnoś
ci konstrukcji do wymienionych 
warunków z punktu widzenia eko
nomicznego.

Powyższe w  sposób lapidarny wy
raża się dwoma zdaniami: kon
struktor powinien mleć wizję, jak 
jego konstrukcja będzie realizowa
na i umieć zaprojektować ją .opty
malnie z ekonomicznego punktu 
widzenia.

Powstaje tu pytaple: jaki bagaż 
wiedzj*. i umiejętności z zakresu 
technologii i cfconpmi$ powQijin 
posiadać konstruktor-projektant .po
za swoistą konstruktorom wiedzą i 
odpowiednimi umiejętnościami,. jak 
dostatecznie głęboką wiedzę o 
wlskach fizycznych I umiejętności 
analizy I syntezy? Jakie, jest ntlpl- 
mum wiedzy i umiejętności kon
struktora z zakresu technologii, że
by konstruktor nie konstruował nie- 
technologicznie? Jakie jest opti
mum? Powinniśmy na te pytania 
odpowiedzieć, bowiem u nas, na 
wyższ>ch uczelniach w wielu dzie
dzinach zbyt konstruujemy 
na ślepo z punktu .wadzenia tech
nologicznego. narzekając później, ze 
przemyci nie chce produkować' na
szych „prototypów". \

Można chyba z góry powiedzieć, 
że minimum minimorum wiedzy s 
postulowanego zakresu posiada kqn- 
struktor wtedy, kiedy wie jakie po
winien otrzymać informacje, żeby 
nie konstruował na ślepo z punktu 
widzenia technologicznego. Można 
przytoetyć wiele przykładów ftwiad-

DOKONCZENIE NA STR. 4

XV Plentim KC PZPR zakończyło 
obrady podjęciem ucfiwal w spra
wie zwiększenia efektywności badań 
naukowych i postępu technicznego 
W gospodarce narodowej o Baz ob
chodów setnej rocznicy urodzin L  
W. I*enina. Zbieżność z góry nie za
programowana, a przecież* jak naj
bardziej odpowiadająca potrzebom 
chwili, jeżeli przez „chwilę** rozu
mieć oczywiście nie najbliższy rok 
szkolenia partyjnego* I nie tylko 
najbliższą pięciolatkę, lecz cały pro
ces dokonywania zwrotu od gospo
darki ekstensywnej do Intensywnej, 
który musi się dokonywać w ścisłym 
sprzężeniu ideologii, teorii I prak
tyki.

To odwołanie się do lenlhizmu w 
okresie coraz bardziej konsekwent
ni ego przegrupowywanla alł i- środ
ków na froncie gospodarczym edu* 
kacji 1 reedukacji ekonomicznej spo
łeczeństwa a w szczególności kadr 
gospodarczych, technicznych ł-nau
kowych, nie jest prezentyzmem ideo
logicznym, poszukiwaniem w .klasy
ce marksizmu przepisów na nieo
mylność, w konkretnym działaniu. 
Jest to odwoływanie się do meto-' 
dy Lenina,' który w chwilach naj
trudniejszych zwrotów traktował 
wszelkie działanie jako świadomy 
ruch mas ludowych, nie tracący , ani 
nąr chwilę z .pola widzenia celów 
swego ruchu ostatecznego, grun
towania.-^socjalizmu jako : systemu 
światowego.

,.Nowość i trudność zmiany — 
pisał Lenin w ».Najbliższych zada
niach władzy- radzieckiej*’ w .kwiet
niu 1918 t. —  powoduje z natury 
rzeczy masę prób, czynionych, że 
tak powiem, po omacku, masę błę
dów, wahań—  bez czego nie może 
się odbywać żadne stanowcze posu
wanie aię naprzód.' Cała niezwyk
łość przeżywanej sytuacji z punktu 
widzenia wielu ludzi, którzy prag
ną uchodzić za socjalistów; polega 
na tym, że ludzie przyzwyczaili się 

.abstrakcyjnie przeciwstawiać kapi
talizm socjalizmowi, a między jed
nym a drugim z uczoną miną sta
wiali wyraz: ..skok” (niektórzy,

' przypominając sobie ustępy, które 
czytali u Engelsa, z miną jeszcze 
bardziej uczoną dodawali: ..skok z 
królestwa konieczności do królest
wa wolności”). O. tvm, że „skokiem" 
nauczyciele socjalizmu nazywali 
przełom pod kątem widzenia zwro-. 
tów w historii powszechne! oraz żę 
skoki teco rodząiu obejmują okresy 
po 10 lat, a może nawet więcej, o 
tym nie potrafi pomyśleć większość

tak zu/anych socjalistów, którzy o 
socjalizmie „czytali w książce”, lecz 
nigdy poważnie w  .sprawę nie wni
kali”.

„Nie dość. być rewolucjonistą i 
zwolennikiem socjalizmu lub komu
nistą w ogóle. Trzeba umieć w każ
dej chwili odnaleźć owo szczegól
ne ogniwo łańcucha, za które nale
ży ze wszystkich sił uchwycić, by 
utrzymać cały łańcuch i dobrze 
przygotować przejście do następne
go ogniwa, przy czym porządek 
ogniw, Ich 'forma, ich sczepienie, 
różnica między nimi — nie są w 
łańcuchu wydarzeń historycznych 
tak proste ani pospolite, jak w 
zwykłym łańcuchu, wykonanym 
przez kotpala/*

Jest to- ocena konkretnej sytu
acji w konkretnym kraju, przed 50 
laty, w dodatku w niespełna pół 
roku po zdobyciu władzy politycz
nej przez proletariat rosyjski I 
próżno by szukać tu. odpowiedzi na 
pytanie, jak postępować, przymie
rzając poszczególne sformułowania 
do naszej zytuacji. Odpowiedź 
brzmiałaby bowiem ’różnie, w zależ
ności od oceny sytuacji, i tego - za 
nas nikt nie zrobi. Jeieli jednak 
stwierdzamy na podstawie społecz
nego doświadczenia niezbędność 
zerwanią z nieskutecznymi już dzi
siaj ~ekatpnsytynymi metodami go
spód arpwąn Ja. zdecv.doÿpanegp prrej- 
śclś^jodrózwoJu.ilokio^j^o.-wloko- 
‘liyWftwáo’. ¿tí^sz&iMrlnv ...tfóíftpi 
— do rozwoju jakościowego i selek
tywnego, musimy1 uchwycić się . z 
całych sił Za ttfbgnlWofi przestawić 
gospodarkę na ' tory nowoczesności 
bez żadnej ślamazarnpści. r. , ;

Nie możemy aobie pozwolić na 
dokpnywanle tego zwrotu przez kil
ka pięciolatek |iod groźbą zdystan
sowania paś.przez przeciwników a 
także przeż przyjaciół, pod groźbą 
niewykorzystania . dorobku, . który 
został osiągnięty ' metodami ' eksten
sywnymi, âlé który przy pomocy 
tych metod, nie tnoże być już ani 
zwielokrotniony  ̂ant nawet utrzy
many.. W intensyfikację musimy 
wejść przez ostry-« zakręt; biorąc 
go odważnie, ale i ‘rozważnie. Do
tychczasowa praktyka wykazała 
przy tym, że brać trzeba przede 
wszystkim pod uwagę liczne czyn
niki hamujące.. a nie. ewentual
ność wypadnięcia poza „tor”. »  
wzglę^p na' nadmierną szybkość. 
Intensyfikacja i selekcja to prze
cież -nie .tylko nowy rozdział środ
ków . rzeczowych przeznaczonych na 
rozwój wybranych dziedzin gospo--

darki, spoiyda, kultury, środki 
dotyczą przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
ministerstw, terenów, a więc 1 lu
dzi, Interesów jednostek, grup spo
łecznych i społeczeństwa jako ca
łości Choć nie są to Interesy anta- 
gonistyczne. Wyrastają z nich jed
nak siły bezwładu, wywodzące się 
ze znanego nam mechanizmu powie
lania 1 samoutrwalania struktur 
społeczno-gospodarczy^ których 
nie można nie brać pod uwagę w « 
strategii unowocześniania gospo
darki.

Polityka gospodarcza polega ro. 
in. na kojarzeniu jednostkowego z 
ogólnym, rozsądnym decentralizo
waniu decyzji 1 środków, bez czego 
nie może rozwijać się inicjatywa, 
przy równoczesnej bezwzględnej 
walce z partykularyzmem resorto
wym 1 terenowym na rzecz interesu 
ogólnego. Jest to po prostu leninow
ska zasada centralizmu demokra
tycznego następująco formułowana 
w odniesieniu do gospodarki we 
wspomnianej już pracy. ■

Ekonomiczna wyższość systemu 
socjalistycznego zasadza się przede 
wszystkim na tym, że jest on go
spodarką opartą ‘ na społecznej 
własności i planowaną centralnie 
Jednolity stosunek wszystkich pu 
cujących do środków produkcji jest 
podstawą- demokrątyzmu, Skoncen
trowanie zaś jej własności Wc-r^ku 
-jednej, klasy jest, podstawą centra
lizmu. — - \  • ;
. “ Zafcada centralizmu demokratycz
nego zastojowa na do gospodarki .Hó- 
znacza jej tspołeczne . regulowanie 
przez piań centralny; którego nie
odłącznym atrybutem Jest aktyw
ność i inicjatywy wszystkich... pra
cujących współwłaścicieli środków 
prędukcji. Wraz z osiąganymi ko
lejno etapami rozwoju zmieniają się . 
formy i metody gospodarowania. Nie . 
ulega jednak zmianie generalne le
ninowskie założenie o konieczności 
najbardziej właściwego kojarzenia 
w określonych warunkach każdego 
kraju socjalistycznego centralnego 
kierowania ekonomiką z demokra
tycznym kierowaniem i udziałem ; 
ma» pracujących.
’ W  najtrudniejszych chwilach w 
ogniu walki* politycznej w 1917'ro- ; 
ku Lenin podkreślał.organiczną więź-' 
ekonomiki-z .polityką i formułował ' 
metodę tej więzi: „Konkretnego pla- ' 
nu. organizacji żyda- ekonomiczne  ̂
go.nie ma 1 być nie może. Nikt nie 
może go dać. A zrobić to mogą ma
sy oddolnie, w  drodze doświadcze
nia.‘.Oczywiście udzielone, zostaną
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W
 POPRZEDNIM artykule 
(patrz Życie Gospodarcze 
nr 46) próbowaliśmy 
przedstawić ogólne prze
słanki, składające slę^na 
program kompleksowy. 

Szukaliśmy również odpowiedzi n a . 
pytania, do czego ETO ma nam słu
żyć i czym dysponujemy. Obecnie 
próbujemy się zatrzymać nad tym, 
jakie są szczegółowe przesłanki 
skonstruowania programu komplek
sowego, odpowiadającego naszym 
realnym potrzebom i możliwościom.

JAK SKOMPUTERYZOWAĆ 
PLAN KOMPUTERYZACJI

Przejdźmy teraz do kwestii, jak 
skonstruować poprawny plan -kom
puteryzacji” polskiej gospodarki 
Jest paradoksem, że * projekt pro
gramu w tej mierze nie mógł- być 
sam ..skomputeryzowany**, poddany 
przeliczeniu, zwariaittowany w za
leżności od różnych punktów Widze
nia potrzeb 1 ograniczeń. A przecież 
zasady Plannlng-Programmlng-Bud- 
getlng System znane śą -od przeszło 
siedmiu lat Co więcej — w Polsce 
pracują ludzie, którzy potrafiliby1 
przygotować podstaWy zewidencjo
nowania „informacji pierwotnych" 
dla takich * obliczeń -I pótraflllby. 
równfe dobrze opracować być może 
program dla maszyny. Słowem, -pal
na paleta możliwości, I to nie dla. 
„zabawy w komputeryzacją". Spró
bujmy pojąć, że bez takiej „zabą- 
wy** wręcz nie ma mowy. o jakim
kolwiek solidnym programie, który 
by zawierał rozwiązania „komplek
sowe". Trzeba zresztą formułować 
problem metodami związanymi s

ELEKTRONICZNA TECHNIKA OBLICZENIOWA

od programu
STEFAN MATKOWSKI, KAROL SZWARC
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ETO, nawet jeśli byłoby na razie 
zbyt trudno o program,'. pozwalają
cy rzecz na maszynie przeliczyć; 
chodzi «bowiem o sposób, rozumowa
nia, który wynikowe dane uczyni 
wiarygodnymi, o sposób ujęcia.

Cytowany tu PPB- System, ma,. to 
prawda, paskudną dosyć prowenien
cję. Po' raz pierwszy wykorzystano 
go dla -konstruowania amerykań
skich planów zbrojeniowych. Jed
nakże metoda PERT została również 
wymyślona po raz pierwszy dla bu
dów» Pówego i .to „agresywnego” 
pocisku rakietowego, co. hikomu. nie 
przeszkadza w je] dalszym stoaowa- 
niu 1-rozwijaniu.✓ A '''PPB System 
akurat bardziej się dla nas,: krajów 
socjalistycznych, nadaje, niż w ad- 
mlnistracji państwa kapitalistyczne
go. -Tam zresztą 'po', iHerwszym 
.¿zbrojeniowym” sukcesie jakoś nie

nJoże. rozszerzyć panowania w spo
sób zasadniczy/ Przyczyny ?'Ustrójo- 
we. U nas takich barier przed sobą 
nie ma. . "ł • • t 
• .Najpierw ^ .w  akróęie.— na czym 
PPB -Syatem' polegh. .‘Otóż jest to 
system optymalizacji- -• pśanów pod 
Ipątem widzenia celów liczbowo nie
wymiernych, , swoiste • rozszerzenie 
zasad optymalizacji ¿¿ia d̂ziedziny, 
w których , pożądanŷ  efekt nie da 
aię wyrazić w  języku i cyfr; oczywiś
cie ' chodzi ' o ; dziedziny, w których 
wszystko, Co służy'zrealizowaniu tor 
go efektu,' poddaje, flę' lkizenlu.

Niektói« sfepr Zastosowań kom* 
P e te ró w  'są ̂ takimi właśnie dzledzi- 
namiT^imft**'naturalnie innych; 
gdzle^efękt ^est wyrkżalriy w zło
tówkach zysków cży oszczędności, a 
wlęlęazą l̂ufr'' tnnlfejSzą'r dokładnością. 
Istota .sprawy pozostaje-jednak to

sama. M&jąć Uośd i  koszty wszyst
kich * przedmiotów oraz .czynności, 
potrzebnych.' dla;: uzyskania danego 
efektu, możeniy zbudować* plan w 
dowolnym wariancie, który ty posta
ci wydruku maszyna' przedstawi bez 
wielomiesięcznego ślęczenia- rach
mistrzów, ,w kilka ' minut, albo i 
krócej. Przedstawi wariant -dla do* 
wolnej sumy kosztów łącznych, dla 
dowolnej skali efektu, ba,. dla. do
wolnego rodzaju efektu,- Jeśli- przed 
tytoi samymi czynnoiśclaml będzie
my stawiali nie -Jeden, ale kilka ęe> 
lów. To znaczy, że jeśli na koszta 
programu komputeryzacji uzyskamy 
inną .kwotę' pieniędzy* niż-'wysunięto 
wekwśpomniahym na początku pro
jekcie, to maszyna wskaże nam. Jak 
Je najefektywniej ro zgospod aro w a ć.

• Więcej,fwskaże; przy jatktęH na kła- ' 
dach:-przekroczymy granice* efek- 
tywnpfcl, ponie%vaż -realizację nie- 

1 których ‘celów może jnp/ ograniczać 
czas, brak programów ćsz też fa- 
chowcówr a wówczas * .'żadne, .-żeby 
największe pieniądz«, tej bariery,jaie‘ 
przełamią. Tak samo, jak ujawni 
najracjonalniejsze rozłożenie . na* 
szyć  ̂ działań w 1 czasie, byśmy. nie 
marnowali aił . na ’ . pośpiech tam, 

-itik^Z tegtf’pośpiechu' nie mo- 
że wynlkh)|Ć.. *
; Co toiznadgf/w praktyceT NI« mo
żna wladzóm dysponującym- decyz
jami budżetowymi proponować Jod- 
negó rpzwiązaniąj ^ którę,1 zresztą 

. bietze<'ię^ei liczby plarfowe z przy
słowiowego[ 'sufitu. Musi być: jasne, * 
Ue np.'komputerów -trzeba I gdzie 
żaipstalgwlić "'(przy; wzięciu . pód u- • 
Wagę'jutistnlejącegó potencjału),
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wytyczne I nakreślone drogi al« 
trzeba zaczynać od razu i od góry i 
od dołu*\
'Leninowski* program - rewolucji 

budowy socjalizmu był zawsze wol
ny od wulgarnego pragmatyzmu e- 
konoir.icznego. W programie • tym 
czynnik społeczny, świadomość re
wolucyjna mas jest rozstrzygająca 
nie tylko .dla zapoczątkowania re
wolucji, śle stanowi także nieod
zowny składnik realizacji jej zadań 
ekonomicznych i techniczno-pro
dukcyjnych.

I/enin przywiązywał Jednak nie
zmierną wagę do ekonomiki jako do 
płaszczyzny.- na której po zdobyciu 
władzy przez proletariat rozstrzyga 
się historyczny dylemat h.kto kogo” 
między socjalizmem i kapitalizmem. 
Nieustannie podkreślał, że o zwy
cięstwie socjalizmu w- skali śwlato- 
wgj zadecyduje ostatecznie uzyska
nie przewagi nad kapitalizmem nie 
tylko ustrojowej.. ale również w 
sferze ekonomicznej. naukowęj, 
technicznej, czyli łącznie — wyż
sza; społeczna wydajność pracy. -To 
drugie - zadanie — pisał w „Wiel
kie)] poczynaniach*  ̂ — jest tpid- 
nMsze aniżeli .pierwsze, albowiem 
qle może być ono w żadnym razie 
•rozk/luzane ża pomocą bohaterstwa 
ódd-icWch porywów, lecz wymaga 
pąjfardziel. długotrwałego..,uporczy
wej i. trudnego- bohaterstwa *nf*so- 
waf i p«w»sedniej praey.*} I po- 
drw wał z tyci], którzy ,x lekcewa- 
żenj.»m kręcą nosem I powiadają: 
,.Nit należę do tydt. którzy -śpie- 
waja bvmny*na cześć pracy -orca- 
nłooriej?, prakłycyzmu i stopnfb- 
wiî ęl**.
' W . rezultacie nierównomiernego 
rozwoju kapitalizmu i- najostrzej
szego Występowania sprzeczności w 
Jego najsłabszych ogniwach, socja- 

- lizm powitał w krajach o. relatyw
nie nlżsżym poziomie rozwoju sił 
wytwórczych. W * pierwszej fazie 
przewaga socjalizmu wyrażąła się 
wlec przede wszystkim w umiejęt
ności zaangażowania wszystkich ży
wotnych sił wyzwolonych narodów 
.dla uzyskania wyższego. tempa roz
woju ekonomicznego, a nie w wyż
szym poziomie.'togo' rozwoju, w 

•przewadze matdriąlnej..
Istota konfrontacji socjalizmu z 

kapitalizmem 1 przewaga socjalizmu 
w-tej fazie polega na celach, zasto
sowanych metodach* i siłach, które 
socjalizm uruchamia... Jest to. już 
wówczas wystarczające dla określe
nia w sposób Jednoznaczny ńa ko
rzyść- socjalizmu' perspektywy Jego 
zwycięstwa na wszystkich polaon: 
snółecznym, kulturalnym jak * rów
nież ekonomicznym.

Dopóki Jednak socjalizm ni« o- 
siągnie zdecydowanie wyższego po- 
ziomu wydajności pracy, czyli nie 
odniesie zwycięstwa ekonomicznego 
W pełnej skali. nie. można pznać 
żadań ; rewolucji sorlalistycznej za 
"to pełni dokonane« 7» tego wynika 
^r' obecnych .warunkach niezbęd
ność* coraz mocniejszego sprzęgania 
w naszym kraju I w całvm obozie 
socjalistycznym rewolucji socjali- 

, stydznej z rewolucja naukowo-tech- 
nlczną. Na tym polega n»jzłebszy 
ifcns nolltyczny uchwal TT Plenum I 
IV- Plenum Partii, które opierając 
sie p * leninowskiej teorii stanowią 
jej twórcze zastosowanie w warun
kach naszego kraju, na etapie in- 
tensywnego rozwoju.

Rachunek ekonomiczny, skrupu
latne „kupieckie** wyliczani« efek
tywności środków trwałych, badań 
naukowych 1 postępu technicznego 
to tylko narzędzi* gospodarowania. 
•Im lepiej Jednak * je opanujemy, 
tym lepiej będziemy w stanie rozli
czyć się przed społeczeństwem. A  
dotyczy to w szczególności admini
stracji gospodarczej, które dla spo
łeczeństwa i w imieniu tego społe
czeństwa zarządza 'majątkiem Vta- 
rodowym. We współczesnym podzie
lonym świecie nauka 1 gospodarka 
są równięż polityka I miarą poli
tycznych także . efektów gospoda
rowania jest porównywanie nakła
dów 1' efektów. Jest również miarą 
postać politycznych tych, którzy 
klęrują~ przedsiębiorstwami, zjedno
czeniami., ministerstwami. T żadne 
ihne mlery nie mogą togo rachunku 
prifesłorUĆ.'.
. Władysław Gomułka zamykając 

obrady IV-Plenum stwierdził, że wi
dząc niemałe .hasz« osiągnięcia w  
minionym ŻŜ teclu, dostrzegać Jed
nak trzęba*—."płaszcza na tle po* *
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CZYTELNICY PISZĄ

Co robią ekonomiści?
Ostatnie numery „Żyda Gospo

darczego" są bardzo ciekawe. Ob
nażają one 1 bez osłonek przed
stawiają stan nie tylko realizacji 
uchwal II Plenum, ale lei jak to* 
stała zrealizowana Uchwała Rady 
■Ministrów w sprawie postępu e- 
konorritcznego w gospodarce uspo
łecznionej i organizacji służb eko
nomicznych. *

Z braku ekonomistów z praw
dziwego zdarzenia stanowiska eko
nomiczne w przedsiębiorstwach 

-są obsadzane prawnikami posiada
jącymi różne Specjalizacje z dzie
dziny praw«. Wielu je nich z eko
nomią lile ma nic wspólnego, a z 

•ekonomiką chyba najmniej. CZyli 
-nie każdy człowiek zajmujący sta
nowisko w służbie ekonomicznej 

.jest ekonomistą. Nie pisze już o 

. takich, którzy nie posiadają ¿red- 
niego wykształcenia ekonomicznego.

* Co jednak robi wielu ekonomi
stów w zakładach pracy i jak są 

J wykorzystywani? Niewiele, aby 
mogli'' realizować Jo, czego nau
czyli ale na studiach. Niestety, jest 
to smutna prawda. .Piony ekono
miczne są ‘ w zakładach w dal
szym ciągu przytłoczone przez plo
ny techniczne. Zastrzegam, że nie 
we wszystkich. Tam gdzie służba 
ekonomiczna jest docenianą 1 ma 

‘ coś do powiedzenia, tam nie ma 
tycb kłopotów, o których pisze w 
swoim artykule Władysław Du
dziński „Gdy zjednoczenie mówi:
riier?

Sprawa jest poważna 1 nie czaS 
już pisać ogólnie na temat eko
nomistów, ale zająć się Ich kon
kretną pozycją, jaką zajmują w 
przedsiębiorstwach. Ekonomistów 
posiadających wyższe wykształce
nie ekonomiczne jest w Polsce Lu
dowej za mało, aby można było 
sobie pozwolić na zatrudnienie ich 
na podrzędnych stanowiskach lub 
co gorsze, by pracowali oni „pod 
ręką" ludzi nie posiadających żad
nego wykształcenia. Wykształcenie 
.w PRL człowiek zdobywa za pie
niądze społeczne, .których trwoplć 
nie wolno.

Proponuję, aby Redakcja „Życia 
Gospodarczego** przeznaczyła część 
swojej szpalty w czasopiśmie na 
wypowiedzi ekonomistów z wyż* 
szym wykształceniem, w których 
podadzą oni, co dotychczas ‘robią 
na stanowiskach. przez siebie, zaj
mowanych -w przedsiębiorstwach. 
Niech. podadzą, którą. uczelnię 1 

kończyli. •. Dla porównania 
‘niech rodadzą ile zarabiają oni, a 
ile ludzie nie pośiffdająfcy Wykształ
cenia' ekonomicznego, • a zajmujący 
równorzędne śtaiióWiska. Wypo
wiedzi będą bardzo ciekawe. Zo
baczycie wtedy kto opracowuje 
plany na rok 1070 i lata następ
ne. Zaniżonych planów nie opra
cowują ekonomiści z prawdziwego 
zdarzenia, a Jeżeli — to opraco
wują je często nie z własnej woli 
•i niezgodnie ze swoim sumieniem.
■ Trzeba weryfikować ludzi zaj
mujących stanowiska ekonomiczne 
w przedsiębiorstwach. Wykształce
nie ekonomisty, może mniej kosz
towne niż inżyniera, ale na jego 
wykształcenie także państwo wy
daja pieniądze.' Koledzy t  plonu 
technicznego się nie obrażą: oni 
życzą sobie gorąco, aby mogli się 
bezpośrednio zająć pracą 'produk
cyjną.

Jestem przekonany, że list mój 
nie pozostanie bez echa*

STANISŁAW KUUGOWSKI
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by. osiągnąć- określone korzyści, at 
również jak' Wykorzystać ’ naj-

- efektywniej rtakąv ilość komputerów/ 
jaką naprawdę będzie można w  naj
bliższym pięcioleciu uzyskać.-

Taki sposób konstruowania piano 
zmusza do . Uczenia się a barierami,

‘ których przeskoczyć nie można. Dla 
przykładu: można .regulować, zależ
nie od połirzeb '— ilość kształconych 
kadr; nie można planować zrealizo
wania. dowolnej, ilości systemów 
zintegrowanych, ponieważ określa 
nasze 'możliwość „start posiadania” 
fachowców oa. Ich projektowania, 
zaś. powyżej pewnego pułapu trze
ba by zdać się już wyłącznie na 
bardzo drogie usługi importowane. 
Podobnie- z kosztami. Porównanie 
.między kosztami jednego czy dru
giego wariantu też powinno odgry
wać rolę. przy wyborze między ni
mi. *.

W tradycyjnym ujęciu, ogranicza
jącym .się do rozdziału. pieniędzy na 
poszczególne „paragrafy** planu czy 
programu, jest to praktycznie nie
możliwe; daje się co najwyżej ze
stawiać koszty lub sumować, w póź
niejszym trybie, wynikL •

Optymalizacja wynika z rozpa
trzenia całego kompleksu współza
leżności między powiązanymi ze so
bą i oddziaływającymi na siebie 
wzajem elementami planu. 1 oczy
wiście nie dotyczy to tylko projek
tu rozwoju ETO w Polsce...

PROGRAMY 
I ZASTOSOWANIA +  •»

Kolej teraz na przedstawienie 
elementów tego kompleksu współza
leżności w przypadku „komputery
zacji" naszej gospodarki.

Jeśli dysponuje się współpracą 
specjalistów, można im zapropono
wać, by sporządzili pełnią (my* — 
siłą rzeczy — ograniczyliśmy się tyl
ko do pr^rkładów) listę klasyfika
cyjną zastosowań ETO co do rodza
ju, skali, możliwego terminu zreali
zowania i spodziewanych korzyści. 
Już przy sporządzaniu takiej klasy
fikacji trzeba dokonać pewnego, wy
boru, przedkładając np. założenia, 
zaprezentowane w „Polityce” przez 
dr Targowskiego co do organizacji 
Krajowej Sieci Obliczeniowej, nad 
inne rozwiązania1, trzeba też 'okre
ślić przynajmniej orientacyjnie ko
lejne fazy rozwoju komputeryzacji 
zarządzania» aż po etapy odległe, 
finalne, tak by wiedzieć, ku czemu 
zmierzamy 1 na jak długo można 
przewidywać eksploatację danych 
rozwiązań (nie tracąc tym samym tx 
pola widzenia rozwoju ETO w naj-' 
bliższej pięciolatce). Gdy z kolei 
mówimy o terminie realizacji, ma
my na myśli w tym przypadku 
bariery raczę} intelektualnej ..natu
ry; tj. czas na przygotowanie pro
gramów lub organizacji im służą
cej. Klasyfikacja ta znów co do 
spodziewanych korzyści pozwoli 
nam wyróżnić te gotowe już czy 
wymagające opracowania programy, 
którym warto poświęcić cnajwięoej

Przy sporządzaniu takiej klasyfi
kacji „ujawnią się” ludzie, ■ którzy 
już obecnie potrafią problemy 
swych branż czy. specjalności wyra
żać w języku metod matematycz
nych. a tacy eksperci dla sporządza- . 
nia wyżej .Wspomnianej klasyfikacji 
zastosowań są niezbędni, ponldwsż 
najlepszy spec ETO nie jest w sta
nie określić, które zastosowania ja
kie' dają korzyści w poszczególnych 
gałęziach gospodarki'i co im byłoby 
w jakiej kolejności potrzebne. Dla 
przykładu — czy przy naszym mo
delu rolnictwa jest możliwa opty
malizacja planu zasiewów, 'jeśli tak, 
to kiedy, w jakim zasięgu, przy ja
kich środkach organizacyjnych itp.

Co do programów, wychodzić mu- • 
simy nie od cudzych nb. wskaźni
ków, ale od zapotrzebowania. Z pre
ferencji • zastosowań wynikną i nie
dostatki w 'softwarze, ba, wynikną 
priorytety w tym zakresie, czyli, to, 
wokół czego trzeba przede wszyst
kim skupie siły i zdolności ludzi.

-  +  KOSZTY ORGANIZACJI .+ ~

_ Jąk wspominaliśmy, poszczególne 
rodzaje zastosowań, mają swoje

zróżnicowane . „wymagania" organi
zacyjne. One róWnleż kosztują; raz 
mniej, . rpz więcej, ale pominąć ich 
lile można. Kiedy' powstawały pol
skie systemy zintegrowane dla FSO, 
FSC w Starachowicach, czy .dla cyto
wanych już Zakładów, im. Nowotki, 
trzeba było uporządkować i ujedno
licić używane wszelkiego rodzaju . 
dokumentacje. Jest to s p o ty  wysi
łek, ale nie w* skali kosmicznej, tym 
bardziej, że komputer — potrzebu
jąc informacji nie przetworzonych, 
„pierwotnych", jak mówiliśmy —  
upraszcza niesłychanie' materiały 
dokumentacyjne. Nie. są One teraz 
wcale abrakadabrą, przeciwnie, wy
mogi komputera, jasne 1 klarowne, 
uczą ekonomistów 1 kadrę technięz-. 
ną posługiwania się wspólnym, zro
zumiałym dla siebie wzajem Języ
kiem. Komputeryzacja zarządzania 
oznacza zaś także i zmiany w orga
nizacji produkcji, racjonalizując ją 
jakby „w drodze przymusowej".

Zmiany w organizacji dotyczyć 
bedą nie tylko gospodarki poszcze
gólnych zakładów. - System obiegu 
informacji może przecież obejmo
wać całe kompleksy instytucji i' za
kładów, które wspólnie składają się 
na osląjgnięde danego celu produk
cyjnego; Jeśli skomputeryzowana 
Jest np. gospodarka „Córy”, produ
kującej odzież, to jej informacje 
powinny dobiegać i producenta su
rowca dla niej, by np. produkował 
od razu tkaniny o określonych ce
chach. Przy obecnej strukturze jest 
to trudne do zrealizowania, ’ ponie
waż producent surowca podlega ko

nfetti* k planowaniem »kroczącym",. 
„ciągłym", przesuwającym có mie
siąc granicę planu. Podobnie będzie 
I z-planowaniem w ric.aU całego kra
ju.  ̂Znowu •żadnych niezrozumiałych 
c\idów i tajemnic: każdy cel będzie 
musiał mieć se^sobą I zwlązanyod- 
pówladająfcy mu kompleks czjjrnhoś* 
d . i  . środków oraz ich kosztów, ta
kie zaś ujecie nie da się zmieścić W 
tradycyjnych sztywnych ramach 
„planów pięcioletnich**; pójdziemy 
„głębiej** i „dalej” — doświadcze
nia systemu PPB sugerują, że naj
efektywniejsze. jest planowanie na 
5 lat naprzód (co najmniej), z co
rocznym właśnie rozbudowywaniem 
dotychczasowego planu o dalszy 
rok, co zresztą będzie 1 tak raczej 
bilansowaniem zoptymalizowanego 
kompleksu planów jednostkowo o*! 
kreślonych co do Celu*. Np. zopty
malizowany plan jednej wielkiej in
westycji będzie musiał „zgodzić się” 
z innymi planami, tak, by łącznie 
złożyć się na jeden w całości zopty
malizowany ogó Inopąńetwowy plan 
inwestycji. Kiedy tó będzie możli
we? W sensie możliwości naszego 
polskiego „software'u”- — najpóźniej 
w ciągu roku. Trzeba tylko, by 1 
ekonomiści zorientowali się, jakie 
się otwierają przed nimi możliwoś
ci i zechcieli s  nich korzystać.

_  +  PLAN LOKALIZACJI +  M

Z analizy spodziewanych korzyści 
wyniknie rozmieszczenie maszyn. 
Komputery powinny trafiać tam, 
gdzie ich eksploatacja będzie naj-

rolnlctwwm, są to maszyny o bar
dzo niskim pdziómle Organizacji lo
gicznej, jednakże Właśnie odpowied
niej do skali zadań; pokpiwanie a 
ich klasy nie ma sensu, ponlewfcż 
przez lata planowanej eksploatacji 
tych urządzeń hic więcej ponad kal
kulator taffl Alfe potrzeba. Na od
wrót -r  do zadań „wyższej klasy“ 
potrzeba 1 urządzeń wyższe) jakoś
ci Dotykamy tu epc&wy ińnej -** 
naszego zapóźnienla w produkcji 
komputerów, ale ten temat poru
szyliśmy już wcześniej.

_  +  KOSZTY URZĄDZEŃ 
UZUPEŁNIAJĄCYCH 
I INSTALACJI +  .

Następny element kompleksu 
współzależności, wymagający omó
wienia w niniejszym artykule, to 
urządzenia wejścia-wyjścia, urzą
dzenia do transmisji danych i kosz
ty instalacji. Produkowanie tych 
pierwszych lubn importowanie - w . 
ilości oderwanej od liczb planu in
stalowania maszyn, co — niestety
— przy - tradycyjnych metodach po
stępowania może grozić nam nadal,. 
byłoby marnotrawstwem. Komputer 
bez - urządzeń wejścia-wyjścia jest 
niby ślepy i głuchoniemy geniusz; 
znamy przypadki, kiedy droga. ma
szyna czekała bezczynnie, ponieważ 
brakowało do niej drukarki...

Plan instalacji, zbudowany na po
przednio prezentowanych przesłan
kach usunie również nieporozumie
nia w sprawie transmisji danych.

rwa „elektroniczna techttlka. obll- 
ćzenlbwa” tuifcj Wyli. »1®- frrójektó-
wahla nbwych systemów, dla two
rzenia nowych programów trzeba 
ludzi B konkretnym zawodowym 
lub ekonomicznym przygotowaniem, 
którzy opanują w pożądanym za
kresie Lóglkę m&tfematyezną i Ińńe 
konieczne dziedziny matematyki 
(pomijamy tu Sferę teorii, flomenę 
matematyków» ale to jtiż samo przez 
slft zrozumiałe, bo chódzi nam o 
organizację „usługowej” działalnoś
ci maszyn cyfrowych). Natomiast 
produkowanie „techników progra
mowania" po 10 (sic!) na jedną ma
szynę jest bezsensowne; starczy po 
dwóch. Na całym świecle, i w Pol
sce także, istotne jest zrozumienie 
i umiejętność posługiwania się me
todami matematycznymi dla roz
strzygania decyzji. Te metody wła
śnie muszą stać* się przedmiotem 
nauczania we wszystkich technicz
nych szkołach wyższych oraz na 
studiach ekonomicznych. No i przed
miotem popularyzacji wśród pracu
jących techników i ekonomistów. 
Bo nie o samo programowanie ma
szyn chodzi. Chodzi o umiejętność 

‘ stawiania pytań, formułowania pro
blemu, tak, by móc poszukiwać de
cyzji optymalnych. Co do samego 
programowania maszyn — zacytu
jemy tu opinię jednego z najwy
bitniejszych speców świata Johna 
McCarthy*ego, która pokrywa się 
zresztą z opinią naszych fachow
ców:

„Widu ludzi może pisać proste 
programy po godzinie lub dwóch

Zacz  nijmy 
od programu

muś innemu. Nasze układy organi
zacyjne w zasadzie nie kształtują 
się wedle finalnego celu produkcji. 
Jeśli mamy wprowadzać sieci trans
misji danych, to poszczególna sieć 
powinna łączyć określone zakłady i 
placówki pod takim właśnie kątem
— finalnego celu produkcji; atyr 
oczywiście pracowała efektywnie, 
nie dla „pokazania się”, że jest.

Dla tych samych przyczyn reorga
nizacji wymaga np. dotychczasowa 
struktura adm inistracyjna kolejnic
twa. W kolejnictwie komputery o- 
znaczają możliwość wyzyskania do 
maksimum możliwości przewozo
wych, có-ważne Jest -zwiaszęzpr-w 
sezonach spiętrzeń traHKporiZTWych ; 
Jednakże * dla • UraahOtttifcftftf - tàklch 
supersprawnych „dyspozytorów” ak
tualny podział na okręgi, -miast na 
„linje”, okazuje się nieprzydatny; 
trzebią go zmienić. Na taką operację 
potrzeba czasu i kosztów* ale są 
one obliczalne. Wyniki uspraw
nienie przewozów — też dają się o- 
cenlć, jeśli nie bezpośrednimi zys
kami, fo inną formą sprawdzianu.

Samo panowanie też powinno się 
zmienić. 'Ale „wymagania” że stro
ny tej zmiany nlev są zbyt wielkie, 
jak to już przedstawialiśmy, uprasz
czają zaś wszelką sprawozdawczość 
radykalnie. Rzecz jasna i czcigodny 
GUS będzie musiał nastawić się na 
liczenie „stołów”, miast „ustołowie- 
nla”, (co zresztą jest już przygoto
wywane), ale koszt takiego przej
ścia jest minimalny, natomiast bo
gactwo możliwych potem do zre
alizowania przetworzeń kolosalne: 
ogriomna skala różnorodnych wskaź
ników, a dla optymalizacji wszel
kich planów materiał prawie peł
ny.

Co oznaczają zmiany w planowa
niu? Już' w systemach zintegrowa
nych, działających W polskich •» 16 
przedsiębiorstwach, mamy do czy-

intansywniejsza. Proszę nie sugero
wać, jak to czynią niektóre osoby,, 
że nasi specjaliści z góry opowiada
ją się za takim, a nie Innym roz
mieszczeniem maszyn, za takim, a 
nie innym ich przyporządkowaniem. 
To nieprawda, Rozmieszczenie tak
że poddaje clę zabiegowi optymali
zacji. I taki zabieg ujawni „bez pu- 

. dła”, w których wielkich zakładach 
komputer już może oczekiwać peł
nego obciążenia zadaniami; dowie
my się też, gdzie warto instalować 
stacje usługowe na wzór obecnych 
zakładów ZETO, w 'jakich konfigu
racjach najwcześniej ’ rozwijać syste
my pozwalające, przygotować dane 

> yfco?npJek$y; r. -produkcyjne” -do włą
czania w Krajową Sieć Obliczenio
wą.

Jednocześnie otrzymamy informa-
* cje, kto w jakiej kolejności może 
pretendować do posiadania maszy
ny matematycznej, tudzież jakiej 
maszyny. Dysponując analizą rze
czywistego „zapotrzebowania obli
czeniowego" i efektywności możli
wego wykorzystania (a jednym z 
kryteriów może być np. udział w 
produkcji . eksportowej, łub-wysoki 
stopień zaangażowania importu w 
produkcję), uzyskamy z kolei możli
wość prawidłowego „nadziału" 
urządzeń.

M +  TYPY i il o SC m a s z y n  +  _

Na temat Masy komputerów, któ
re u nas'pracują lub tai będą pra
cowały, napisano w ciągu minionego 
roku bardzo wiele, ale chyba dła 
materii niniejszego artykułu naj
ważniejsza była uwaga, że typ urzą
dzenia i klasa powinny być dosto
sowane do rodzaju i skali zadań, ja
kie mają spełnić w  gospodarce. Wy
produkowane w NRD pierwsze JRo> 
botrony” — dlą przykładu in> 
stalowane sukcesywnie w kolejnych 
rejonowych ośrodkach *nryyix?nia

Są dziedziny, gdzie bez nich ani 
rusz — np. w> kolejnictwie, które 
Jest też 1 najbardziej zaawansowane 
w badaniach i pracach rozwojo
wych. Są systemy sterowania pro
dukcją, które już zostały zrealizo
wane lub dadzą się zrealizować w 
bardzo niedalekiej przyszłości i po
trzebują sieci wewnątrzzakładowej. 
Ale transmisja danych to cały wa
chlarz różnego typu urządzeń o 
bardzo różnej ̂ przydatności. Co in
nego sieć branżowa czy kombinato
wa” wiążąca zarządzanie branżą, 
czy kombi na ton (co lepiej 1) w je
den* system obiegu- informacji, a co 
Innego sieć „końcówek” dla maszyn 
wielodostępnych,J która. »¡umożliwia 
przekazywanie, zadań i materiału 
komputerowi* «bez “dowożenia k b  -do 
jego . „miejsca pracy". Na razie 
przy ewentualnych intensywnych 
zastosowaniach ETO w naszej gos
podarce oszczędności dzięki nim u- 
' zyskiwane mogą być tak duże; że — 
jak powiada prof. Kiliński — wy
starczy zamiast sieci goniec z*ro- 
werem_ Nie popadajmy zatem w 
przesadę; potrzeby dadzą się wyli
czyć i nie są przesadnie duże, oczy
wiście w najbliższym okresie. Tam, 
gdziê  jak w Ursusie, komputer ma 
sterować całym transportem wew
nątrzzakładowym, można spokojnie 
zdać się na import urządzeń dla sie
ci transmisji, co, rzecz jasna, nie 
zwalnia nas od konieczności przy
gotowania własnej produkcji.

-  +  LUDZIE a  ROZWÓJ ETO

„Przygotowanie fachowców" też 
trzeba odrzeć z narosłych tu i ów
dzie .mitów. Mieszczą się w tym o- 
kreśleniu bardzo różne zadania. Po 
pierwsze — wykształcenie niezbęd
nej'kadry ‘konserwatorskiej, co Jest 
zadaniem z dziedziny elektroniki 
(pominiętym qb. w projekcie). Ąle 
już wszystko, co dalej, nie wymaga 
wcale „iniynierów-elektrykóW” na

IDEOLOGIA TEORIA -  PRAKTYKA
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stępu w krajach wysoko rozwidlę- 
tych — braki i niedociągnięcia, wy
nikające często z tradycyjnego na 
różnych ■ -szczeblach podejścia v -do 
spraw gospodarki, nauki 1 techni
ki. Uwidaczniają się one w szcze
gólności w obniżeniu produktyw
ności. środków trwałych I nieko
rzystnym kształtowaniu się wzrostu 
wydajności pracy w stosunku db jej 
technicznego uzbrojenia.

Wynika jasno z tej oceny, że 
punkt ciężkości w naszych meto
dach gospodarowania i w metodach 
oceny działalności gospodarczej 
przesuwać się musi ze strony iloś
ciowej na jakościową, na efektyw
ność produkcji, na racjonalne wyko
rzystywanie wszystkich posiadanych 
zasobów surowców,, maszyn i Urzą
dzeń« pracy, kwalifikacji, nauki.

Postawienie takich zadań jest na
turalną konsekwencją naszego do
robku materialnego 1 nieporówna
nie wyższego poziomu kulturalnego, 
naukowego, kwalifikacji, świado
mości społeczno-politycznej. Zadania 
te są jednak trudniejsze, niż po-
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przednie, bo wymagają wdrażania 
nowych metod techniczno-ekono
micznych -i nowych metod kierowa
nia gospodarką: Składać slę na nie 
musi wysoki stopień świadomego 
współdziałania wszystkich pracują
cych i  wszystkich ogniw gospodar
ki, a także nauki, oświaty i kultu
ry, demokratyczne przygotowywa
nie trudnych przekształceń struktu
ralnych i jakościowych, budowanie 
planów rozwoju gospodarczego ód 
dołu do góry i sprawne ich wykony
wanie od góry do dołu.

Decydujące znaczenie dla tempa 
unowocześniania gospodarki, ihten  ̂
syfikacji metod gospodarowania 
będzie miało pełne zrozumienie jej 
sensu społecznego i politycznego. 
Sens polityczny polega przede 
wszystkim na tym,. że Intensyfikacja 
jest wykładnikiem naszych racji 
ustrojowy di i narodowych .zara
zem, stanowi bowiem niezbędny wa
runek już nie. tylko dóśdgania in
nych, ale wręcz do utrzymania zdo
bytych pozycji.’ Takie są bezwzględ
ne wymagania-przebiegającej przez 
świat rewolucji :naukoWO-technicz
nej. Od strony społecznej - zaś po
trzebne jest uchwytne dla wszyst
kich powiązanie efektów. intensyfi
kacji z szybszą poprawą warunków 
życiowych pracujących; Chodzi jed
nak f i . to, aby wybrakie zadania 
miały chirskter-powszechny. Postęp 
Intensyfikacji będzie wytWarzał dla 
siebie' .społę&ns! siły . .napędowe

wówczas, jeśli będzie się przejawiał .. 
od ' strody ' warunków ĄgriowjNSfr i 
kulturalnych nie We wszystkim, bo 
to jest niemożliwe, lecz wszy-^
stkich.

Wkomponowanie tych wszystkich 
czynników w strategię intensyfikacji 
jest niewątpliwie trudne do u względ
ni enla'vw metodach programowania 
.rozwoju gospodarczego. Nie' zawsze 
radzimy sobie przecież z koordyno
waniem zależności rzeczowych, tu 
zaś trzeba je w dodatku wiązać że 
skomplikowanymi strukturami spo
łecznymi. Wydaje się jednakże, że 
rozpatrując uwarunkowania inten
syfikacji z punktu widzenia spo
łecznej aktywności nie można nie 
wysuwać żądania intensywności 
pracy wobec planistów.

Przyspieszony rozwój nowoczes
nych dziedzin produkcji, stawka na 
postęp-techniczny i naukę, wszysU 
ko- to wymaga wzmożonych nakła
dów zwłaszcza inwestycyjnych. By
łoby obiecywaniem gruszek na 
wierzbie twierdzenie; że intensyfi- 
kacja spowoduje i to w . sposób 
skokowy zmiany poziomu życiowe
go. ,Stanowi ona przecież złożony 
proces' społeczny i ekonomiczny, 
rozwijający się w walce ż. konser
watyzmem, rutyną zn a  wykami do 
ekstensywnego gospodarowania, jak 
również z koncepcjami technokra
tycznymi. Jednakże unowocześnianie 
produkcji, postęp techniczny 1 nau
kowy — nie są celem samym w

sobie. Celem jest nie tylko przy
spieszenie tempa rozwoju wybra
nych dziedzin produkcji — nośni
ków postępu technicznego, lecz wy
korzystanie tych . nośników <Ua 
zmniejszania nakładów na jednost
kę produkcji. Oznacza to zaś nic 
innego, jak szybszy wzrost docho
du narodowego ł tej jego częś
ci, którą można rozdzielić 1 na dal
sze rozszerzanie produkcji i na 
zwiększacie konsumpcji. W założe
niu intensyfikacji mieści się więc 
podnoszenie konsumpcji r— i jako 
cel | jako. warunek.

Konsekwentne realizowanie za
dań intensywnego, rozwoju ustało- 
njrch w dyskusji przed zjazdowej z 
udziałem całego społeczeństwa, a 
rozwiniętych i skonkretyzowanych 
w uchwałach U ' i IV Plenum KC 
PZPR, będzie piało decydujące 
znaczenie dla wszechstronnego pod
noszenia poziomu żyda naszego na
rodu, dla jego godnej pozycji we 
współnode socjalistycznej, roli w 
świecle, a -tym samym dla osiągania 
przewagi systemu socjalistycznego 
nad kapitalizmem również w sfe
rze ekonomicznej i technicznej.

Nie możemy ani na chwilę tracić 
z póła widzenia faktu, że sfera go
spodarki jest podstawową ¿erą ko
egzystencji we współczesnym świe- 
de, ale że koegzystencja ta jest 
również formą walki. Współistnienie 
na płaszczyźnie gospodarczej nie jest 
zwykłym współistnieniem lecz 
współzawodnictwa^) i to w dodatku 
współzawodnictwem dokonującym 
się na tle ostrej walki przebiega
jącej w sferze ideologicznej, która 
jest jednocześnie obroną metod in
stytucji i wszelkich wartości nie

zbędnych do budownictwa socjali
stycznego.

Dochodzimy w ten sposób ponow
nie do wzajemnej więzi ideologii- 
-teorii-praktyki. Więź ta jest wa
runkiem wszelkiego socjalistycznego 
rozwoju, śmiałego brania się za bar-

• ki z nowym i nieznanym, rodzi po
trzebę przewartośdowań, krytycz
nych przewartościowań, jest stoso
waniem 'marksizmu jako nauki, nie 
zaś jako miary.

„A więc powiedziałem wprost —  
pisał Lenin w „Niekrytycznej kry
tyce" — że przyjmowanie czego
kolwiek na wiarę, wykluczanie kry
tycznego przetwarzania 1 rozwoju 
jest ciężkim grzechem, aby zaś prze
twarzać i. rozwijać, „zwykłe inter
pretowanie" oczywiśde nie wystar
cza. Rozbieżność między tymi mark
sistami, którzy bronią tzw. „no
wego prądu krytycznego", a tymi, 
którzy bronią tzw. „ortodoksji”, po
lega na tym, że jedni i drudzy w 
różnych kierunkach chcą przetwa
rzać I rozwijać marksizm; jedni 
chcą pozostać konsekwentnymi 
marksistami rozwijając podstawowe 
tezy marksizmu stosownie do zmie
niających się warunków i lokalnych 
właściwości różnych krajów oraz 
rozpracowując dalej teorię mate
rializmu* dialektycznego i ekono
micznej nauki Marksa. drudzv od
rzucają pewne mniej lub bardziej 
istotne, strony nauki Marksa stają 
np, w filozofii nie po stronie’ mate
rializmu dialektycznego, lecz po 
stronie neokantyzmu. a w ekonomii 
politycznej — po stronie tych, któ
rzy przypisują niektóre nauki 
Marksa; ^tendencyjności" itp".*

J. O.

uczenia - się. Pewne powodzenie 
przychodzi zwykle szybko i ta za
chęta pobudza do dalszych wysił
ków. Nauka programowania jest 
znacznie łatwiejsza niż nauka obce
go języka lub algebry.

Powodzenie w pisaniu programu 
dla konkretnego zadania zależy Bar
dziej od zrozumienia tego zadania 
niż od mistrzostwa w technice pro
gramowania. Zaprogramowanie to
ru rakiety, na przykład, wymaga 
kilku tygodni nauki programowania
i kliku lat studiowania fizyki. Pi
sanie programu dla wykonania 
pewnej czynnośd wymaga (przede 

•»Wszystkim) żeby człowiek wiedział 
jasno, czego chce". *

Jeśli więc do posługiwanifi się 
bardziej skomplikowanymi progra
mami użytkowymi, wymagającymi 
np. umiejętności klasyfikowania i 
ewidencjonowania danych wejścio
wych, trzeba przygotowywać fa
chowców w drodze ewentualnych 
kursów (wcale nie najdłuższych, 
broń Boże i wcale nie lak kosztow
nych, bo „wtajemniczeni" mogą u 
Siebie na miejscu przeprowadzić 
kurs dalszego stopnia „wtajemni
czenia"), to dla upowszechnienia 
ncwych metod rozstrzygania można 
wykorzystać całą gamę środków po
pularyzatorskich. Telewizja, byle 
nie nudno; cykle felietonowe w pra
sie; wreszcie rzecz najważniejsza — 

Musimy zaoferować odbior
cy podręczniki, pisane tak lekko jak 
„Badania operacyjne na co dzień” 
Kauifmana i Faure’a, a jeszcze 
przystępniej. Ale i w dostatecznym 
nakładziel Kadra techniczna i eko
nomiczna naszego przemysłu nie 
ma zbyt wiele czasu, najważniejsze 
jest zaś przełamanie pierwszego lę
ku, płynącego z niewiedzy, potem, 
kiedy połkną bakcyla — przyjść 
może już literatura fachowa, pisana 
językiem skrótowym, „normalnym”.

CO się tyczy wprowadzenia tej 
problematyki do naszego szkolnic
twa, jest to droga dość długa i nie
koniecznie efektywna na krótką 
metę. Masowe publikacje populary
zatorskie połączone z systemem do
rocznych konkursów przyniosą nam 
więcej chętnych i dobrze przygoto
wanych adeptów nowej dziedziny, 
niż lekcje, prowadzone przez często 
niedoszkolonych nauczycieli; ta 
ścieżka zresztą Jest i „dem okratycz
ni ejs za” — praktyka wskazuje, że 
samouków znaleźć można więcej w 
małych niż dużych ośrodkach.

Zajmowaliśmy się w tym artykule 
problemem komputeryzacji naszej 
gospodarki, z pominięciem maszyn 
cyfrowych o innych przeznacze
niach. Proszę aam to wybaczyć I nie 
dziwić się. „Olbrzymy” (w sensie 
tempa pracy) do obliczeń numerycz
nych dla celów naukowych to kwes
tia jednostkowych decyzji; podob
nie np. podjęcie prac nad progra
mem dla komputera do pomocy w 
diagnostyce medycznej. Także więc 
—> temat dla innych artykułów.

Sądzimy, że nie brak w Polsce 
ludzi, zdolnych rozwiązać te proble
my. Jest to dziedzina młoda, ale 
zdążyła się już sprawdzić i „poka
zać" w niej trochę sprawnych, a 
jednocześnie zaangażowanych w 
rozwój kraju organizatorów. Czas i 
tę szansę «wykorzystać. Tę zaś tym 
łstwiej. przyjdzie nam spożytkować, 
im szybciej opracujemy program 
kompleksowy.

STEFAN BRATKOWSKI, 
KAROL SZWARC


